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Poznań, 11 lipca. Mamy przed sobą, list bezimienny, wy­

słany z Warszawy dnia 7 lipca, a traktujący o zamachu z dnia 
3 lipca. Treść i forma nie wzbudzają w nas wprawdzie zaufa­
nia, bo w zupełnćj nas zostawiają wątpliwości, czy to jest nie­
wiadomy nam z pobudki i celu jakiś manewr ajentów policyi 
rosyjskićj, lub tćż dobrćj wiary wywnętrzanie się Polaka; wsze­
lako ze względu właśnie na tę wątpliwość, nie radzibyśmy 
osnowy jego zupełnćm pomijać milczeniem. Streścimy ją więc 
w krótkości, wszystkie frazesy, wnioskowania i wykrzykniki 
opuszczając.

Pisarz listu twierdzi, że cały zamach z dnia 3 lipca ukar- 
towaną przez policyą był komedyą czyli raczćj tragedyą; że 
wedle świadectwa wiarogodnych osób, scenie przytomnych, wy­
strzał do w. ks. Konstantego w sieni teatralnćj, dany był przez 
najętego ku temu celowi pi zez policyą, pisarza wojskowego, 
nazwiskiem Chruszczowa; że wystrzał był ślepy a przy tćm wy­
mierzony nie w środek powozu w. księcia, ale pod powóz, a za- 
tćm ani powóz ani osoba w. księcia żadnego rzeczywiście szwan­
ku nie poniosły, bo ponieść nie mogły; że po wystrzale policyą 
w kątach ukryta wypadła' ze wszystkich stron czyniąc rozruch 
a zarazem wypychając Chruszczowa z sieni, ażeby ucieczką się 
ratował; że jednak Chruszczów, mazgajowaty z natury, stał 
chwilę nieruchomy niewiedząc co robić, w skutek czego schwy­
tany został przez jednego z adjutantów i oddany w ręce poli­
cyi ; że wtedy Piłsudzki biegając po kurytarzu z dobytym pa­
łaszem, Wpadł na 171etniego, głupiego krawczyka, Jaroszyń­
skiego, gapiącego się na zajście; że ten krawczyk, który z resztą 
zostawał podówczas w robocie u krawca zamieszkałego w gma­
chu teatralnym, widząc biegnącego nań oberpolicmajstra z go­
łym pałaszem, zaczął uciekać ku bramie od Wierzbowćj ulicy; 
że schwytano owego krawczyka, podczas kiedy rzeczywisty 
strzelec, Chruszczów, znikł śród ajentów policyjnych; że wresz­
cie rozpuszczono potćm wieść, iż ówr krawczyk a niby sprawca 
zamachu, zażył truciznę i że żyć nie może, a rozpuszczono za­
pewne dla tego, iżby módz rzecz całą i prawdziwe jćj powiąza­
nie pogrzebać w tajemnicy.

Pomimo że długie a niekiedy i bliskie doświadczenie 
stwierdza owę naukę dziejów, iż polieye tajne w ogóle, a poli- 
cya tajna rosyjska wr szczególności bynajmnićj w środkach nie 
są przebierne i najniemoralniejszych nawet chwytać się nie 
wahają; cała przecież powyższa bLturya, równie jak sposób jćj 
opowiadania i sposób dojścia opowieści do rąk naszych, tak 
dużo obudzają w nas wątpliwości najrozmaitszych, iż niepodo­
bna nam do całćj powyższćj, nader skomplikowanćj i niepraw- 
dopodobnćj opowieści, wielkićj przy więzy wać wagi; zapisujem 
ją tu wszelako w głównych jćj zarysach dla pamięci na wszelki 
przypadek. Jeźli policyą tajna ma w tćm wszystkićm bezpo­
średni udział, sądzilibyśmy, że ma go może raczćj w przesłaniu 
owego listu za granicę Królestwa; ponieważ jednak nikomu 
słowem naszem najmniejszćj krzywdy, chociażby mimowolnie, 
wyrządzić nieradzibyśmy, wstrzymujemy się więc od wszelkiego 
stanowczego w tćj mierze sądu i najchętnićj każdego czasu 
wszelkie do przekonania mówiące sprostowanie przyjmiemy. Ja­
koż w istocie niejesteśmy do takiego sądu sposobni. Do prostych 
i jawnych dróg przywykli, nie umiemy się zoryentować należy­
cie w ciemnćj sieci tajemnych manewrów i kontrmanewrów, 
w tak ciemnćj do tego jak niniejsza sprawie. Jedynćm jasnćm 
przekonaniem, jakie w tćj chwili mamy, jest, że zamach z dnia 
3 lipca dla niewtajemniczonych nigdy prawdziwie jasnym nie 
będzie; rękojmią tego jest nam już okoliczność, iż rosyjska 
wojskowa komisya śledcza go dochodzi. ,

Czy ten dzisiejszy Chruszczów jest tylko waryantem wczo­
rajszego Arakszewa, alboli tćż nową samodzielną figurą? po­
dobnież przesądzać nie myślim.

Zamykamy wzmianką, że wedle opowiadań świadków nao­
cznych, Warszawa przybrała z wieczora i w nocy z poniedziałku 
na wtorek (to jest z 7 na 8 lipca) całkiem wyjątkowo wojenny 
i groźny charakter, tak że każdy któremu miasto o tćj porze 
pizebiegać przychodziło, odnosił wrażenie, jakby się miało do 
jakiegoś wybuchu, starcia, czy tćż napadu uieprzyjaci da na 
miasto. Kompanie i bataliony całe, w pniowym jak do mar­
szu i bitwy pakunku, stały na placach i do rana biwakowały; 
podobnież oddziały kawaleryi i całe baterye artyleryi.

O nominacyach gubernatorów cywilnych ani mamy serca 
tu wspominać, bo oczywiście nie takie rzeczy teraz umysły 
w Warszawie zaprzątają tak z jednej jak z drugićj strony.

— W stenograficznćm urzędowćm sprawozdaniu z posie­
dzenia izby poselskićj sejmu pruskiego z d. 5 lipca spotykamy 
śród bardzo rozciągłej i zamięszanćj dyskusyi o sposobie po­
rządkowego traktowania wniosku p. Waldecka, który żąda, 
ażeby niewprzódy przystępować do rozbioru różnych pozycyi 
budżetu na rok 1863 aż się poprzednio załatwi i ustanowi cały 
budżet na rok 1862, między innemi także głos p. Bentkowskie­
go. Poseł średzki wykładał w nim swoje zdanie w tym przed­
miocie, objaśniając stosunek wniosku Waldeckowego do regu­
laminu izby, oraz konkludując, jak sobie z tym ważnym wnio­
skiem pod względem formalnego onegoż traktowania począć 
należy. Wspominając dla pamięci o tćm odezwaniu się jednego 
z naszych posłów, wbrew przyjętemu obyczajowi wstrzymujemy 
s’S> wyjątkowym sposobem, od dosłownego powtarzania głosu, 
z uwagi, iż wyłącznie się odnosi do wewnętrznego porządku 
obrad izby, w oderwaniu więc podany, ani czytelników naszych 
^jąć, ani tćż nawet dla nich zrozumiałym być może.

— Satyryczne i żartobliwe pisma wielką odgrywają rolę

Sobota 12 lipca 1862.
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. w każdćm dziennikarstwie, dla tćj prostćj przyczyny, iż nieje- :
; dna prawda, czasami niejeden fałsz także, dużo prędzćjiłatwićj 
i przenikają do nas na drodze zwięzłego, każdemu przystępnego 
1 i drażniącą przyprawą swoją pociągającego dowcipu, niżli na 
! drodze długich, poważnych artykułów rozumowych. To tćż 
i wszystkie niemal dziennikarstwa europejskie posiadają mnićj

lub więcój szczęśliwie redagowane gazetki humorystyczno-sa- 
tyryczne. W niejednym kraju wyprzedzały one nawet normal­
ny rozwój poważnego dziennikarstwa, bo gdzie nie pozwalały i 
jeszcze stosunki prasowe, siły lub stopień wykształcenia czyta- j 
jącćj publiczności na poważny rozbiór bieżących kwestyi, pró- ' 
bowano je poruszać i objaśniać pod dostępniejszą formą żarto- ! 
bliwych konceptów, zręcznych allegoryi i w rdzeń rzeczy żądłem j 
swojćm trafiających dowcipów. Z odnośnćj polskiej literatury ; 
przypomnimy np. z dawniejszych czasów wileńskiego Szubra- ' 
wca, warszawskiego Momusa, emigracyjnego Pszonkę, i 
z późniejszych warszawskie Wolne Żarty, Bocianów, clieł- , 
mińskiego Stańczyka itd. Niektóre z nich z niepospolitym 
były pisane dowcipem i większy może wpływ wywarły na kie- ; 
runek opinii, niżliby to mógł niejeden z pobieżnych czytelników ; 
przypuszczać. Jakoż w istocie w całym zakroju polskiego umy­
słu tyle jest z jednćj strony wrodzonego dowcipu, z lekka, żar- ‘ 
tobliwie a jednak trafnie uderzającego w różne strony życia, ; 
z drugićj strony tyle zmysłu do przyjmowania prawdy w tćj , 
właśnie lekkićj i humorystycznćj formie, iż raczćj dziwićby się i 
należało, że więcój trwalszych nie mieliśmy dotąd organów . 
żartobliwo-satyrycznego dziennikarstwa. Ma ono i tę jeszcze 
niepoślednią zaletę, że odświeża myśl stroskaną ciągłćm pa- 
trzeniem na szary widnokrąg i znużoną poważnemi rozprawa- i 
mi, przynosząc urozmaiceniem formy wypoczynek i chwilowe 
rozweselenie, a dodając giętkości i ruchliwości. Nasz niedo- j 
statek w tćj gałęzi publicystyki nie płynie więc ani z właściwo- ■ 
ści narodowćj, ani ze systemu i głównie przypisać go należy 
ogólnym stosunkom politycznym i specyalnym ograniczeniom, , 
pod jakiemi całe życie polskie a mianowicie polskie dzień ikar- ; 
stwo cierpią. Najlepszy polski dziennik, czy to poważny czy j 
żartobliwy, nigdy prawie w takich ukazywać się nie może wa- i 
runkach, iżby we wszystkich polskich krajach był dostępny: i 
każdy więc ma tylko drobny jakiś ułamek polskiej społeczności \ 
za czytelników; tymczasem najszersze koło czytelników jest ; 
zarówno materyalnym jak moralnym warunkiem istotnego po- i 
wodzenia wszelakiego dziennika. Niektóre z nowszych usiło- i 
wań naszych na tóm polu dla tego się niepowiodły, że zamiast * 
czerpać zasób ożywczego dowcipu z nieprzebranej a od lat ty- . 
siąca tryskającćj krynicy polskiego życia i polskiego ducha, I 
brali sobie przedsiębiorcy i pisarze, świadomo czy nieświadomo, I 
w to nie wchodzim, za wzór francuskie, niemieckie i angielskie i 
pisma tego rodzaju, jak Charivari, Kladderadatsch, ■ 
Humorist, Punch, zkąd szło oczywiście, że ten co nieznał > 
owych wzorów cudzoziemskich, wcale w ich kopiach zasmako- I 
wać a nawet zrozumieć ich dobrze nie mógł, ten zaś co z niemi i 
był spoufalony, odnosił wrażenie, iż ma przed sobą bladą . 
i jałową trawestyą polską, bardzo żywego i pełnego soli orygi- 1 
nału niemieckiego lub francuskiego. I zaiste, jeżli każde tłó- 
maczenie i naśladowanie utyka i niezadawalnia, to w płodach 
dowcipu i humorystyki zgoła o tłómaczeniu i naśladowaniu 
myśleć nie wolno. Jeżli żyć mają, winny one tryskać bezpo­
średnio z własnego życia i własnego ducha, i nietylko własną 
treść narodową, ale także właściwą sobie narodową mieć for­
mę. Do niniejszych uwag pobieżnych dało nam powód świeże, 
jak się zdaje peryodyczne pisemko ulotne satyryczno-źartobli- 
we, które od niewielu tygodni we Lwowie ukazywać się zaczęło. 
Pierwszy artykulik nosi napis Kometa, drugi Bąk, trzeci 
Krzykacz: wszystkie trzy odznaczają się wielkim zasobem 
ostrego i trafnego dowcipu rodzinnego; wszystkie trzy sięgają 
żądłem swojćm tych mianowicie bieżących kwestyi miejscowe­
go, polskiego i ogólnego życia politycznego i społecznego, o któ­
rych wszyscy mówią, ale nikt ich w poważnycli pismach poru­
szać nie chce czy nie może; we wszystkich trzech wreszcie, 
mimo że w ogóle i treść i forma bardzo są polskie, zbyt wido­
cznie tu i owdzie wiedeńskie i berlińskie satyryczne publikacye, 
zapewne pomimowoli, przed oczyma i myślą piszących jako 
wzór się unoszą. Naszćm zdaniem, jedynćm na tę słabość le­
karstwem, żeby ci co piszą do lwowskiego Bąka czy Krzyka­
cza, nieczytywali wcale owych niemieckich dzienników i o ich 
istnieniu zapomnieli. Szczęśliwie rozpoczęta publikacya z pe­
wnością na tym systematycznym poście zyska i rychło się zaa- 
kredytuje, byle czysta inteneya wyższego, ogólnego, szlachetnego 
celu zawsze przewodziła i nie dała się zwichnąć przez łatwość 
służenia za środek dla celów, zemst i złośliwości czysto osobi­
stych lub koteryjnych.

N. Pan raczył nadać pozasłużbowemu jenerałowi piechoty, 
dotychczasowemu gubernatorowi Magdeburga, krzyż wielkich 
komturów królewskiego orderu domowego Hohenzollerów, 
a mianować radzcę sądu powiatowego Glaubitza wT Strzegomiu, 
radzcą sądu apelacyjnego w Wrocławiu.

Berlin, 10 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby posel­
skićj obradowano dalej nad budżetem. Etaty stałych i niesta­
łych podatków, również monopolu soli na rok 1863 tak w do­
chodach jak i rozchodach przyjęto bez dyskusyi. Następnie 
obradowano nad etatem dóbr koronnych i lasów i przyjęto go 
wedle wniosku komisyi. Potćm przyjęto bez zmiany projekt
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do prawa, tyczący się podatku stęplowego od zagranicznych 
gazet i czasopismów. W końcu obradowała izba nad pety- 
cyami. Najbliższe posiedzenie izby odbędzie się w przyszły 
wtorek.

— Izba panów zamyśla wkrótce odroczyć się na cztery tygo­
dnie, tylko komisya wybrana do obrad nad ordynacyą powia­
tową nie będzie przerywać swój pracy, tak, że po skończonych 
feryach izba będzie mogła niezwłocznie przystąpić do obrad 
plenarnych nad ważnym tym projektem.

— Król zamyśla udać się z księciem następcą tronu i księ­
ciem Karolem do Grudziądza i być tam obecnym przez kilka 
dni manewrom fortecznym.

— Od poselstwa japońskiego nadeszła wiadomość z Haagi, 
wedle którćj dopiero jutro poselstwo to wyjeżdża z Haagi do 
Dysseldorfu. Kiedy Japończycy przybędą do Berlina, jeszcze 
się na pewne nie da oznaczyć, gdyż zatrzymają się po drodze 
w Kolonii, Essen, Hanowerze, Brunświku itd. Poselstwo po­
dróżuje nadzwyczajnym pociągiem.

— W kampanii francuskićj w Meksyku prócz pułkownika 
księcia Ludwika badeńskiego mają jeszcze wziąć udział pruski 
major Stein-Kamiński, odkomenderowany obecnie do poselstwa 
pruskiego w Paryżu, a należący do sztabu jeneralnego i kapitan 
artyleryi gwardyi Burg, bawiący również obecnie w Paryżu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Waiwawa, 8 lipca. Piszą stąd do Na t. Z tg.: Od czasu 

zamachu Warszawa zmieniła swą fizyonomią. Zdaje eię, że 
morderca obszerne złożył zeznania, bo od wczoraj znowu bar­
dzo obostrzono stan wojenny. Miasto, zwłaszcza biwaki, roją 
się od wojska, piechoty i kozaków; liczne podwojone patrole 
przeciągają ulice. Dziś są imieniny w. księżnćj; do południa 
wszystkie sklepy były zamknięte. Wredle ogłoszenia urzędo­
wego iluminacya domów prywatnych była pozostawiona woli 
mieszkańców, ale członkowie rady municypalnćj nalegali od 
siebie, aby iluminować, były więc domy tu i owdzie oświecone. 
Wczoraj aresztowano dużo oficerów, podobno 60, o urządzenie 
uroczystego żałobnego nabożeństwa za rozstrzelanych w Modli­
nie towarzyszów. Dziś obiega pogłoska, że jenerał Chrulew 
padł w pojedynku z oficerem. Potrzebuje ona jednakże po­
twierdzenia. Podobno trzej Polacy, mianowani gubernatora­
mi, nieprzyjmą posad.

— Wczoraj dopiero ogłosił Dziennik Powsz. urzędowe 
zwolnienie Ludersa od pełnienia obowiązków namiestnika 
i naczelnego dowództwa armii I, które czasowo obejmuje w. 
książę Konstanty. Mówią, że cesarz w sobotę ma przyjechać 
do Warszawy.

ROSYA,
Petersburg, 7 lipca. Obiega tu pogłoska, biorąca podobno 

początek w kołach dworskich, że dnia 14 sierpnia wyjdzie ukaz 
znoszący kary cielesne. Jestto przedmiot ogromnćj doniosłości, 
który od roku w łonie rządu już poruszano. Nadto dnia 26 
sierpnia, jako w uroczystość milenium rosyjskiego, ma wyjść ma­
nifest zwołujący, czy tćż o zwołaniu na przyszłość, rady państwa 
i przemianie rady cesarskićj na senat, czyli dumę bojarską.

Z urzędowych obwieszczeń zachowując rosyjską datę, 
o dwanaście dni starszą od europejskićj, powtarzamy:

„Najwyższy rozkaz do rady państwa, W razie nieobecno­
ści albo choroby prezydenta rady państwa, naszego sekretarza 
stanu, rzeczywistego radcy tajnego, hr. Bludowa, rozkazujemy 
prezydować w radzie prezydentowi departamentu praw księciu 
Gagarynowi. Na autentyku własną JCMości ręką podpisano: 
Aleksander. W Carskićm Siele, 28 czerwca 1862.“

„W skutek doniesienia moskiewskiego komitetu cenzuro' 
wegoo niewypełnieniu przez redaktora gazety Dzień, odsta- 
wnego radcy dworu Aksakowa, przepisów cenzury, na przełoże­
nie przez zarządzającego ministerstwem narodowego oświecenia, 
nastał najwyższy JCMości rozkaz o pozbawieniu p. Aksakowa 
prawa wydawania gazety. W skutek tćj najwyższćj woli p. 
Moskiewski wojenny jenerał-gubernator uczynił rozporządzenie 
względem zabronienia p. Aksakowu dalszego^wydawaniajomie- 
nionego pisma.“

„Na zasadzie § VI najwyżćj utwierdzonych 24 maja r. b- 
przepisów czasowych o cenzurze, p. minister spraw wewnę­
trznych i p. zarządzający ministerstwem narodowego oświece­
nia, w skutek wzajemnego porozumienia się, uznali za rzecz po­
trzebną wstrzymać na ośm miesięcy wydawanie dzienników 
Sowremiennik iRuskoje Słowo, o czćm uwiadomiono 
prezydenta St. Petersburskiego komitetu cenzurowego.

„Najwyższy ukaz do rządzącego senatu. W widokach le­
pszego urządzenia wydziału skarbowości, uznając za rzecz po­
trzebną ustanowić na zasadach bardzićj oznaczonych i ujedno­
stajnionych, układanie corocznych budżetowych wyliczeń do­
chodów i rozchodów państwa we wszystkich ministerstwach 
i głównych zarządach, i w skutek tego utwierdziwszy załączone 
przytćm w osobnćj komisyi ułożone i przez radę państwa roz­
patrzone, prawidła o układaniu, rozpatrywaniu, utwierdzaniu 
i wypełnianiu budżetu państwa i wyliczeń skarbowości mini­
sterstw i głównych zarządów, rozkazujemy prawidła te przypro­
wadzić do skutku porządkiem ustanowionym. Rządzący senat 
nie zaniecha uczynić należyte w tym przedmiocie rozporządzenia. 
Naoriginale własną JCMości ręką napisano: Aleksander. 
W Carskićm Siele, 22 maja 1862

— Inwalida Rosyjski ogłasza co następuje:
Rozkaz dany armii lćj. 4go batalionu strzelców: porucznik
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Jan Arnholdt, podporucznik Piotr Śliwicki 2gi i podoficer Fran­
ciszek Rostowski, przeniesiony 8 maja bież, roku z batalionu 
tego do włodzimirskiego pułku pieszego jenerała piechoty ks. 
Gorczakowa, porucznik Bazyli Kapliński, przeniesiony 27 kwie­
tnia b. r. ze sztabu naczelnika artyleryi armii lej do 7ej bry­
gady artyleryjskiej, porucznik Stanisław Abramowicz i 4go tćż 
batalionu strzelców żołnierz Leon Szczur, po osądzeniu ich, na 
zasadzie polowych praw wojennych, sądem wojennym, okazali 
się winnymi:

1) Porucznik Arnholdt i podporucznik Śliwicki 2gi, a) obra­
zy świętćj osoby JCMci, przez t ospowszechnienie pomiędzy żoł­
nierzami, którzy byli w zawiadywanćj przez Sliwickiego 2go ko­
mendzie fechtunkowćj, fałszywych i zuchwałych opowiadań 
o osobie JCMci i o domu panującym, poczerpniętych z nieprzy­
jaznych dla Rosyi dzieł; b) naśmiewania się i przewrotnego tłó- 
maczenia rządowych reform w sprawie włościańskiej i w Kró­
lestwie Polskióm; c) podburzania żołnierzy do jawnego niepo­
słuszeństwa władzy a nawet do buntu; d) że mieli u siebie 
dzieła treści podburzającej i rospowszechniali je pomiędzy żoł­
nierzami i e) w ogóle w rospowszechnianiu pomiędzy żołnierza­
mi wielce szkodliwych idei, mających na celu zachwiać w nich 
ducha wierności i posłuszeństwa władzom prawnym.

2) Podoficer Rostowski: a) chowania i rospowszechniania 
pomiędzy żołnierzami broszur treści podburzającej; b) czytania 
i dawania w tymże celu żołnierzowi Szczurowi wielce podburza­
jącej treści dzieł, które on dostał od porucznika Arnholdta i od 
podporucznika Sliwickiego 2go w tćm, że wiedząc o czynno­
ściach ich w złych zamiarach, nie doniósł o tćm władzy, i oprócz 
tego, przyjął na się obowiązek wypełnić polecenie podporu­
cznika Sliwickiego 2go podmówić żołnierzy pułków pieszych 
szlisselburskiego i ołoneckiego nie odpowiadać, podczas prze­
glądu, na pozdrowienie naczelnika, czego nie dokonał dla tego 
tylko, że pomienione pułki były już wyprowadzone na przegląd; 
d) chowania u siebie i nie przedstawienia władzy dwóch pieśni 
zabronionych i e) samowolnego wydalania się z komendy w ubra­
niu partykularnćm do domów zajezdnych i rozpusty.

3) Porucznik Kapliński: a) chowania u siebie i rospowsze- 
chnienia, oczywiście w celu występnym, między innemi, treści 
wielce podburzającej dzieł, pod napisem: „Wielikoruss“ i „Isto- 
ryczeskij Sbornik,“ których czytanie, wedle własnego zeznania 
jednego z podpadłych sądowi, podporucznika Sliwickiego 2go, 
miało szczególnie szkodliwy wpływ na jego rozum i przede- 
wszystkiem pobudziło go do występku, i b) upartego zapierania 
się na pierwsze pytania o tćm, że tych dzieł nie dawał innym 
i że ostatniego z nich wcale u siebie nie miał.

4) Porucznik Abramowicz winny był tego, że wziąwszy 
u porucznika Kaplińskiego wyż wspomniane pismo „Wieliko­
russ,“ nie tylko że nie przedstawił tego pisma do władzy, lecz 
dawał, chociaż bez szczególnego w tern złego celu, czytać go 
swoim wespół służącym, i

5) Żołnierz Szczur: a) uczęstniczenia w występnych za­
miarach porucznika Arnholdta i podporucznika Sliwickiego 2go 
w tćm, że nie doniósł o czynnościach ich władzy i zobowiązał 
się wespół z podoficerem Rostowskim, wypełnić polecenie pod­
porucznika Sliwickiego 2go podmówić żołnierzy szlisselbur­
skiego i ołoneckiego pułków piechoty, nie odpowiadać podczas 
przeglądu, na powitania naczelnika, czego dla tego nie wypeł­
nił, że pomienione pułki już były wyprowadzone na przegląd; 
i b) w tćm, że wiedząc o występnych czynnościach podoficera 
Rostowskiego i o tćm, że on książki zabronione czytał, nie dosyć 
że o tern nie doniósł, lecz jeszcze sam brał pisma te do czy­
tania.

Za wyżćj poszczególnione występki czasowo-głównodowo- 
dzący armią, konfirmacyą swoją 14 tego czerwca postanowił:

1) Porucznika Arnholdta, podporucznika Sliwickiego 2go 
i podoficera Rostowskiego, na zasadzie 15, 168, 171, 172, 173, 
174, 175, 606 i 614 artykułów lćj księgi wojenno-kryminalnej 
ustawy (wydania 1859 r.) i 275, 276, 283, 287 i 288 artykułów 
lćj księgi XV tomu zbioru praw (wydania 1857 roku), po po­
zbawieniu pierwszych dwóch urzędów, szlacheckiej godności 
i wszystkich praw stanu, a ostatniego medalu bronzowego na 
pamiątkę wojny minionćj i stanu wojennego, a również i wszy­
stkich praw stanu, ukarać śmiercią przez rozstrzelanie 
z tćm, żeby kara śmierci nad tymi występnymi wykonana była 
w miejscu gdzie byli aresztowani, w’ fortecy Nowogeorgiewskićj.

2) Porucznika Kaplińskiego, na zasadzie 286 art. lćj księ­
gi XV tomu zbioru praw (wydania 1857 roku) po pozbawieniu 
rang, godności szlacheckićj i wszystkich praw stanu, zesłać do 
robót ciężkich na sześć lat.

3) Porucznika Abramowicza, stosując się do wyżćj pomie- 
nionego 286 art. i w myśl 409 art. 2ćj księgi wojenno krymi- 
nalnćj ustawy (wydania 1859 roku) po usunięciu ze służby, 
przetrzymać w kazamatach fortecy Nowogeorgiewskićj w are­
szcie trzy miesiące, a potćm oddać pod dozór policyi na trzy 
lata;

i 4) Żołnierza Szczura, zważając na to, że on wciągnięty zo­
stał do występku tego przez wpływ jaki nad nim mieli Śliwicki, 
Arnholdt a zwłaszcza Rostowski, zamiast kary śmierci, po ode­
braniu od niego medalu na pamiątkę wojny minionćj, pozbawi­
wszy go stanu wojskowego i wszystkich praw stanu, ukarać 
szpicrózgąmi przez stu ludzi sześć razy i zesłać do ciężkich ro­
bót w kopalniach na dwanaście lat.

Konfirmacya ta 16 tego miesiąca czerwca (28 czerwca) wy­
konaną została.

AUSTRYA.
Wiedeń, 7 lipca. Dziś zebrali się tutaj posłowie uwierzy­

telnieni u dworu wiedeńskiego: bawarski, wirtemherski, hanower­
ski, heski, nasawski i delegowany gabinetu wiedeńskiego, na 
kónferencyą obradującą o kwestyi niemieckićj. Delegowany 
austryacki przedłożył memoryał zawierający program swego 
rządu, który opiera się na faktycznych stósunkach i pragnie ile 
się da wykształcić i polepszyć ustawę zwiąsku niemieckiego. Na­
stępnie odczytano grzeczną odmowę gabinetu pruskiego, który 
się wymawia z udziału w tćj konferencyi. Zdaje się więc iż ona 
pomnoży cenny materyał do historyi rozwoju konstytucyi zwią­
zku niemieckiego, ale w praktyce sprawa tanie postąpi naprzód.

Wszystkie stronnictwa madziarskie najmniejszego nie dają 
znaku zbliżania się do rządu, który z swojćj strony z panem 
Szmerlingiemstoi statecznie przy patentach lutowych, w których 
razem z centralistami niemieckiemi widzi zbawienie Austryi. 
Nieniemieckie kraje i narodowości dotądzdania tego nie podzie­
lają i podobno nigdy podzielać nie będą.

FRANCYA.
Paryż, 71ipca. Artykułpółurzędowy Constitutio nnela, 

tyczący się Meksyku, jest ciągle jeszcze przedmiotem uwag tak 
w rozmaitych kołach towarzysldch, jako i w dziennikach ; uwagi 
te w ogóle objawiają zadowolnienie z postanowienia rządu, 
który ile się zdaje, umiał korzystać z nauki, zwłaszcza iż C o n- 
stitutionnel bez ogródki powiada: „Dążymy teraz do dwóch 
rzeczy w Meksyku, do zwycięstwa dla broni naszćj i do zadość­
uczynienia na słuszne nasze skargi; ni mnićj, ni więcćj.“ No­
wego z Meksyku nic właściwie nie ma, chociaż dzienniki pół- 
urzędowe starają się utrzymać opinią publiczną w dobrym hu­
morze, że tak powiemy, puszczając na własną odpowiedzialność 
w świat codziennie rzeczy, których trudnoby im było dowieść. 
I tak dzisiaj wystawiają położenie wojska francuskiego jako 
całkiem pomyślne w Meksyku, rządu zaś tamecznego jako za­
trważające; wmieście Mechiko ma być niepokój powszechny, 
umysły coraz bardzićj odstręczają się od Juareza, tćm bardzićj, 
że potyczka pod Aculcingo nowćj dodała otuchy stronnikom 
Francyi ; dalćj jenerał Lorencez rozłożywszy się na stałą sie­
dzibę w Orizabie ma przepędzić tamże złą porę, to jest czas 
straszliwych upałów i gwałtownych nawałnic, a zająwszy wszy­
stkie okoliczne silniejsze stanowiska zabespieczonym być cał­
kiem przeciw wszelkićj zaczepce nieprzyjacielskićj, mając przy- 
tćm nieprzerwany związek z Vera Cruz. Jak przytćm dobro­
dusznie i naiwnie kłamią dzienniki półurzędowe, to się już 
pokazuje z wczorajszego Pays, który powiada sobie z fantazyą, 
że jenerał Lorencez polecił jenerełowi Lallave, aby na ezele 
znacznego oddziału francuskiego utrzymywał wolny związek 
między Vera Cruz, Kordobą i Orizabą, gdy tymczasem zapomniał 
o tćm zupełnie, że Lallave jest jenerałem meksykańskim, zu­
pełnie Juarezowi wiernie poddanym, który właśnie z korpusem 
swoim stanął między Orizabą i Vera Cruz i przeszkadza dość 
skutecznie utrzymaniu ciągłego związku między temi dwoma 
miastami, które odległe są od siebie o dziewięć dni marszu. On 
to nie dozwala jenerałowi Douay i jego małemu oddziałowi po­
łączyć się z wojskiem Lorencego; przez dwa dni starał się je­
nerał Douay rozwiązać to zadanie, ale nadaremnie, zwłaszcza, 
że z garstki swojćj stracił już niemało ludzi w skutek chorób 
zaraźliwych. Z niektórych innych źródeł, nieurzędowych, do­
wiadujemy się, że w stolicy Meksyku panuje nietylko wielka 
spokojność, ale zaufanie nadto, posunięte do najwyższego sto­
pnia; puszczają się tam na przechwałki, godne hiszpańskiego 
pochodzenia. Almonte, Marquez, Miranda i inni, co przeszli na 
stronę Francuzów, są w największćj pogardzie nawet u swoich 
współwierców politycznych, a kilka znakomitych osób, które 
się dotychczas trzymały na uboczu, ofiarowały Juarezowi swoje 
usługi. Słychać nareszcie, że jenerałowie Ortega i Doblado 
połączyli się z Zaragosą i tym sposobem stoją teraz na czele 
17 do 20 tysięcy ludzi, sił trzykroć przeszło przewyższających 
korpus francuski, a chociażby nie odważyli się jeszcze stoczyć 
boju na równćm miejscu z Francuzami, to jednak sądość liczni, 
żeby ich otoczyć i ogłodzić. Nie dziw zatćm, że na wczorajszćj 
ostatnićj, przed wyjazdem cesarskim, radzie ministrów w Tui- 
leriach, na której" byli także przytomnymi wiceadmirał Jurien 
Lagravière i jenerał Forey, postanowiono wysłać ich obydwóch 
razem i to jak najprędzćj się da do Meksyku. Prócz kilku in­
nych znacznych statków wojennych, wypłyną wielkie trzy 
fregaty pancerne: la Normandie, la Couronne i l’invin­
cible do zatoki meksykańskićj. Do ministrów włoskich wy­
stosowano wczoraj znowu interpelacyą, tyczącą się udziału 
Królestwa Włoskiego w wyprawie meksykańskićj ; ministrowie 
Durando i Ratazzi powtórzyli dawniejsze swoje zaręczenie, że 
nigdy nikt podobnego wniosku do rządu włoskiego nie zrobił 
i że o tćm ani razu nie była mowa na radzie ministrów.

— Słychać, ze uznanie Królestwa Włoskiego przez rząd 
rosyjski zrobiło w Berlinie nie małe wrażenie. Gdy bowiem 
baron Budberg w poufnćm posłannictwie z Petersburga wysła­
ny przybył do Paryża jako prywatna niby osoba i oświadczył 
rządowi francuskiemu postanowienie gabinetu petersburskiego 
co się tyczy Włoch, doniósł o tćm, wracając napowrót na Ber­
lin, także gabinetowi berlińskiemu, namawiając do wspólnego 
działania. Ministrowie Heydt i Bernstorff okazali się dość 
skłonnymi do tego, choćby nawet tylko w celu naprawienia 
stósunku swego do własnego parlamentu, ale ich chęci uledz 
musiały wyraźnie objawionćj woli wyższćj, która była przeci­
wną uznaniu. Z tego powodu wysłał dwór petersburski wiel­
kiego kniazia Michała do Berlina, który także nic więcćj tam 
nie uzyskał prócz obietnicy, że na przyszłość przyjść do tego 
może. Gabinet petersburski postanowił więc nie czekać, zwła­
szcza iż dokładając wszelkiego starania, spodziewa się przy końcu 
października kongres europejski przyprowadzić do skutku i przy­
musić Austryą do niesprzeciwiania się przypuszczeniu do tegoż 
kongresu Włoskiego Królestwa, uznanego już przez większą 
część mocarstw. Na owym kongresie, prócz innych ważnych 
rzeczy, chce Rosya także wytoczyć sprawę wschodnią, w którćj 
Włochy, porówno z Francyą, byłyby niewątpliwie po jćj stro­
nie.

— Obiegała dzisiaj na giełdzie pogłoska że papież wynie­
sie biskupa orleańskiego ks. Dupanloup do godności kardyna­
ła, czemu rząd francuski bynajmnićjby się nie sprzeciwiał, gdyż 
prałat wymieniony okazał się na zgromadzeniu w Rzymie z bi­
skupów francuskich najprzychylniejszym niemal dla rządów 
cesarskich.

— Ostatnie wiadomości z Ameryki północnćj donoszą, że 
konfederaci południowi przypisują sobie zwycięstwo w bitwie 
ostatnićj pod Charlestonem, gdy tymczasem jenerał unionistów 
Mac Clellan donosi swojemu rządowi, że udało mu się bez wiel- 
kićj straty opanować nader ważne stanowisko tuz pod miastem 
Richmond. Stany północne potrzebują znowu pieniędzy i dla 
tego rząd waszyngtoński nie tylko zakazał wydanie nowych

biletów bankowych w ilości kilkunastu milionów, lecz nałoży} 
także podatek na bawełnę, pół centu od funta.

— Część druga raportu jen. Lorencez, w którćj zdaje 
sprawę z pobytu w Amazoc, z odwrotu do Orizaby i zwycięstwa 
odniesionego dnia 18 maja nad przednią strażą jen. Zarogozy, 
brzmi dosłownie:

„Dnie 6, 7 i 8 maja przepędziłem na tćm stanowisku pod 
Pueblą, zajmując się 6 sprostowaniem linii mego obozu, jednał 
nie cofając oddziału wojska stojącego najbliżćj miasta; spodzie­
wałem się wywabić nieprzyjaciela i pobić go w otwartćm polu, 
gdyby miał śmiałość na mnie uderzyć. Lecz tyle był roztro­
pnym, iż nie dał ani jednego strzału ani w dzień ani w nocy. 
Nakoniec 8 maja otrzymując od korpusu jenerała Marquez wia­
domości sprzeczne o jego bliskości i o jego zamiarze połączenia 
się z nami, zacząłem pochód z moim wielkim taborem pociągów 
ku Amazoc. Sam z większą częścią wojska zostałem na stano­
wisku aż do 6 godziny w ieczór i dopiero z ostatnią częścią po­
ciągów ruszyłem w porządku najzupełniejszym tak, iż nieprzy­
jaciel nie śmiał wysunąć za miasto i warownie ani jednego je­
źdźca, ani jednego pieszego żołnierza. W Amazoc stałem przez 
9 i 10 maja, gdyż proszono, ażebym czekał na przybycie jene­
rała Marqueza. W dniu 10 przybył jen. Lopez z dziesięcioma 
jeźdźcami i zawiadomił nas, iż Zualoga w imieniu swćj partyi 
uczynił dnia 5 maja, w dzień przybycia naszego pod Pueblę 
układ z rządem Juareza, mocą którego obowięzywał się neutra­
lizować działanie jen. Marqueza podczas naszego pobytu przed 
Pueblą. Po odebraniu tćj wiadomości, wyjaśniło się położenie 
rzeczy nawet w oczach tych, którzy najbardzićj karmili się złu­
dzeniami. Naznaczyłem więc dzień następny na rozpoczęcie 
odwrotu. Zatrzymałem się kolejno w Tepeaca, Acacingo, Que- 
hulae, Saint-Augustin del Palmar i w Canada de Istapan, nie- 
będąc nigdzie niepokojony przez nieprzyjaciela ; spotykałem 
tylko niekiedy oddziały jazdy, które jednak z daleka od nas 
krążyły. Po przybyciu przed Palmar, które miało być według 
doniesień zabarykadowane i przez nieprzyjaciela zajęte, zabra­
łem 22 jeźdźców, rozkazując jeździe mojej przednićj straży, aby 
okrążyła wieś tę po prawćj i po lewćj jćj stronie. Nazajutrz 
ruszyłem do Canada de Istapan, gdzie według wiadomości mia­
łem natrafić trudności przy przejściu Combres, gdyż droga była 
przecięta czterdziestu barykadami. Uczyniłem stosowne roz­
porządzenie i kazałem zająć silne stanowiska po prawćj i po le­
wćj stronie. Lecz doniesienia te w części się tylko sprawdziły:
W rzeczy sarnćj Meksykanie nagromadzili różne przeszkód; 
materyalne, mianowicie barykady złożone z wielkich drzew, 
które stoczyli z okolicznych gór na drogę, oraz pokopali prze­
kopy. Było 40 takich przeszkód na drodze. Lecz czy to, że 
Meksykanie nie śmieli nas ścigać, czy tćż, że była niejednośe 
między ich dowodzcami, nie widzieliśmy ani jednego obrońcj 
tych barykad w Combres i mimo pracy jakąśmy mieli w niszcze­
niu tych przeszkód, korpus mój i pociągi przybyły jeszcze przed 
nocą do Aculungo.

„Dnia 17 maja przybyłem do Tecamalucan. Oficer meksy­
kański z korpusu jen. Marqueza przedstawił się moim przednim 
strażom i doniósł, iż jazda jenerała licząca 2500 koni, przybywa 
do mnie z Tehuacan ścieszkami górskiemi i że jenerał ze swo­
ją przednią strażą jest już blisko nas i żąda przepustki, ab; 
mógł się udać do Orizaba dla rozmówienia się z jenerałem Al- i 
monte. Posłałem do przednićj straży oficeraj sztabowego 
wraz z oficerem meksykańskim ; a po godzinie powrócili on: 
z jen. Marquezem. Jenerał ten powiedział mi, że przybywa ’ 
z Metamoras, miasteczka leżącego o 19 mil fran. od Puebli na '■ 
lewo drogi do Meksyku. Odwiedziwszy mnie, udał się do Ori- 1 
żaba z kilkunastu jeźdźcami, donosząc mi, że jego jazda jest 
nieco w tyle i że się z nami nazajutrz połączy. Dnia 18 maj; , 
ruszyłem w dalszą drogę do Orizaba. Przybywszy do wsi In , 
genio, przesuwałem wojska moje i pociąg ciasnym przesmykiem; c 
a w tćj wsi zatrzymałem 99 pułk wraz z dwoma działami ba j 
tery i górskiej. Dwa powody skłaniały mię do postawienia tu g 
taj tego oddziału: najprzód chciałem uniknąć nagromadzeni, j, 
wojsk w Orizaba, powtórnie Ingenio, jest to wieś leżąca na; v 
strumieniem o 6 kilometrów (3/t mili jeogr.) od Orizaba, w miej r 
scu ścieśnionćm górami ; zajmując przeto to stanowisko, zamy a 
kałem dolinę Orizaby. Około 10 godziny rano jen. Marquez doi g 
niósł mi, iż zawiadomiono go, jakoby korpus Zaragozy posuwa p 
się przez Combres, aby nie dozwolić złączenia się jego jazd; c 
z moim korpusem i że udaje się osobiście napi zeciwko swojé s 
jazdy. Dałem rozkaz pułkownikowi L’Hériller, ażeby popal j 
jen. Marqueza batalionem, w razie jeżeli zawiadomionym zosta- r 
nie, że wojska jen. Zaragozy istotnie przecinają drogę jenerałoi 
wi Marquezowi. Sam zatrzymałem się w Ingenio aż do godzi s 
ny 3 po południu, a widząc przybywających jeźdźców Marque j 
za, z których żaden nie donosił o obecności nieprzyjaciela, ru n 
szyłem dalćj do Orizabą. O godzinie 10 wieczorem jen. Tabu j 
ada zawiadomił mię, iż jazda jen. Marqueza i drugi batalio« s 
99 pułku stoczyły uporczywą walkę o godz. 5 po południ; 
z wojskami jen. Zaragozy, że wzięto do niewoli 1200 żołnierz; c 
nieprzyjacielskich i zabrano jednę chorągiew. Wkrótce pułko ri 
wnjk L’Hériller potwierdził to doniesienie listem. Mniemając £ 
że jen. Zaragoza odnowi walkę z jazdą jen. Marqueza i 99 pul j 
kiem, nakazałem większej części wojsk zgromadzić się o 2 go k 
dżinie rano ; na ich czele ku ruszyłem drogą Aculcingo. W notf u 
jeszcze przeszedłem przez obóz wojsk Marqueza, a o świcie napo ; 
tkałem batalion 99 pułku, od którego dowiedziałem się, iż woj j 
ska Zaragozy były zupełnie rozbite w czasie owćj utarczki ¡j 
Utarczka ta stoczyła się jak następuje. Drugi batalion 99 pułk 
ruszywszy z Ingenio o 2 godzinie po południu, połączył si w 
z jen. Marquezem o 5 godzinie. Jazda tego jenerała w pocho; g- 
dzie drogą przez góry była już przeciętą przez wojska Zaragoz) . 
który stanął na wyżynie panującćj nad zbiegiem drogi poprze 
cznćj ku Tehuacan idącej, z gościńcem do Orizaba. Major Le' 
febvre rozdzielił natychmiast swój batalion 500 ludzi licząc) 
na dwie kolumny, z których jednę rzucił na lewą stronę nieprzj V 
jaciela, gdy druga wdarła się na wzgórze przy zbiegu dróg lj p< 
żące. Odcięta część jazdy jen. Marqueza, korzystając z teg 
ruchu, rzuciła się galopem naprzód i połączyła się z częścią 
która już przeszła. Batalion 99 pułku i jazda jen. Marquez; p, 
uderzyli w ówczas na nieprzyjaciela tak dzielnie, iż rozprosz! n£
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się i zniknął, a w rezultacie téj utarczki zabrano nieprzyjacie­
lowi chorągiew, 800 piechoty i 400 jeźdźców, zabito 100 do 
150, raniono 250. Strata w naszym batalionie wynosi 2 ludzi 
zabitych i 26 ranionych.

„Stan zdrowia wojska jest dobry a duch wyborny. Nasi 
chorzy i ranieni umieszczeni są w dwóch szpitalach w liczbie 
600. Musiałem tymczasowo zapełnić miejsca opróżnione przez 
boje i załączam tutaj propozycyą o awansie na różne stopnie, 
oraz do orderów legii honorowéj.

„Zostaję z głębokióm uszanowaniem. Jenerał dywizyi, na­
czelny dowódzca korpusu wyprawowego do Meksyku. Lo- 
rencez.“

Paryż, 9 lipca. Cesarz wyniósł hr. Morny do stanu ksią­
żęcego. Admirał Jurien de la Graviere, udał się do Cherbourga. 
Jenerał Forey odpłynie dnia 20 lipca do Vera Cruz.

ANGLIA.
Londyn, 9 lipca. Na wczorajszćm posiedzeniu izby gmin­

nych oświadczył lord Palmerston, że go urzędownie zawiado­
miono, iż Rosya postanowiła uznać Królestwo Włoskie. Dotąd 
jednak kuryer wysłany z pismem uznającóm jeszcze nie przy­
był do Turynu.

Londyn, 11 lipca. Telegrafują stąd do Pos. Ztg.: Lord 
Palmerston oświadczył dziś w izbie niższój, że Rosya uznała 
Królestwo Włoskie bez wszelkich zastrzeżeń. Pierwiastkowo 
postawione warunki grzecznie odrzucono.

WŁOCHY.
Turyn, 7 lipca. Minister sprawiedliwości wydał temi dnia­

mi okólnik do jeneralnych prokuratorów państwa, w którym 
im caleca, ażeby pilne mieli oko na pisma i mowy duchowień­
stwa. Skoroby duchowni zakres władzy kościelnój przekroczyli 
a nieprzyjaźnie naprzeciwko rządowi występowali, powinnością 
jest prokuratorów surowo ich ścigać procesami. W końcu za­
leca minister, ażeby jeneralni prokuratorowie pomocni byli 
tym z księży, na których za wypełnianie obowiązków obywa­
telskich, nakładają kary kościelne.

Cuneo, • 26 czerwca. Nieszczęście prześladując^ bie­
dną Polskę, dotknęło i szkołę naszę, która z dniem dzisiej­
szym przez rząd włoski rozwięzuje się. Rząd rosyjski zażądał 
tego jako głównego warunku, bez dopełnienia którego nie może 
uznać Królestwa Włoskiego. Jenerał Wysocki traktował z rzą­
dem włoskim przez kilka dni, ale nadaremnie, tylko na radach 
się skończyło, co daléj z nami zrobić mają. Minister Ratazzi 
przedstawiał 3 punkty, jako to: 1) rozlokowanie nas po mia­
stach włoskich, czekając wypadków; 2) rozlokowanie po insty­
tutach wojskowych stosownie do obranéj broni z instruktorami 
polskimi; a nareszcie 3) przeniesienie szkoły do Anglii lub tćż 
gdzieindzićj. Jenerał zażądał od nas, aby każdy w szczegól­
ności powiedział co chce ze sobą zrobić; i tak szkoła podzieliła 
się na dwie części: jednę którą jedzie do Anglii, a drugą zo­
stającą we Włoszech aż do dalszych wypadków. Ja pozr staję 
we Włoszech i spokojnie pracując, będę czekał lepszych dla 
nas czasów. Mało mam wiary, aby się szkoła w Anglii zorga­
nizować mogła. Opinia publiczna oburza się na postępek rządu. 
Garibaldi ze wstydem rzekł jenerałowi, iż jako Włoch wstydzi 
się postępku swojego rządu, ale nic na to zdziałać nie może, 
bo rządy Włoch, Francyi i Rosyi łączą się ze sobą. W kraju 
ludzie niechętni nam będą może rozsiewać pogłoski, iż szkoła 
w skutek wewnętrznych niezgod rozwiązaną przez rząd włoski 
została; ale akta, które ^'krotce ogłoszone zostaną, zadadzą 
kłam podobnym zarzutom. (Dz. Polski.)

Rzjrm, 30 czerwca. Piszą stąd do Czasu: Donosiłem już 
wam w jednym z ostatnich moich listów, iż ks. Berardi zacho­
wywał dotąd pewną nadzieję udania się do Petersburga i że 
oczekiwano ostatecznéj stamtąd odpowiedzi, która nie nadeszła 
jeszcze. Jakoż dla otrzymania takowej i zniewolenia rządu ro ■ 
syjskiego do jasnego wytłumaczenia się w obec Stolicy świętćj, 
kardynał Antonelli wystósował był notę do księcia Gorczakowa, 
w której donosił mu, iż Ojciec św. bardzo jest wdzięczny cesa­
rzowi rosyjskiemu za oświadczoną chęć przyjęcia nuncyusza 
apostolskiego, ale że przed wysłaniem go do Petersburga pra­
gnie koniecznie zniesienia ukazów Katarzyny, Pawła i Mikołaja 
tamujących swobodne stosunki nuncyatury z biskupami i du­
chowieństwem katolickiém. Kardynał wręczył tę notę p. Ki- 
sielewowi prosząc, by ją posłał do Petersburga. Odpowiedź 
przez trzy miesiące i więcej była oczekiwaną. Nareszcie za­
miast urzędowej odpowiedzi, to jest noty podobnéj do téj, jaką 
kardynał sekretarz stanu wystósował, książę Gorczakow nade­
słał w tym tygodniu poufną odpowiedź zaadresowaną do pana 
Kisielewa, z rozkazem, aby treść onćj udzielił kardynałowi. Mi­
nister rosyjski pisze, iż rząd jego nie wódzi żadnych powodów 
do skasowania części swego prawodawstwa i że nuncyusz apo­
stolski jeśli chce przebywać w stolicy cesarstwa, powinien na 
wzór innych dyplomatów zastósować się do przepisów istnieją­
cych w Rosyi. Ojciec św. rzekł przed dwoma dniami do jene­
rała Zamoyskiego: „Rosya pragnie, abym posłał ambasadora 
świeckiego, ja, któremu zaledwie zostawiono parę piędzi ziemi!“ 
Jakoż rząd rosyjski radbymiał w nuncyuszu apostolskim świec­
kiego przedstawiciela i dyplomatę na wzór innych, któregoby 
używał li do świeckich spraw publicznych. Papież zaś nie chce 
i nie może przystać na to. Z tych więc powodów spodziewana 
i oczekiwana nuncyatura śmiertelny cios otrzymała w odpowie­
dzi księcia Gorczakowa, którą p. Kisielów udzielił kardynałowi 
Antonellemu w przeszły poniedziałek, podczas długićj rozmo­
wy wspomnionéj w przedostatnim mym liście. Godne zaś uwa­
gi, iż przy téj saméj sposobności poseł rosyjski zaręczył uro- i

Obwieszczenie.
Dwa kramy, znajdujące się przy bramie 

Aronieckiśj, wydzierżawione zostaną na 3 lata, 
począwszy od 1 października r. b.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień 
*“ lipca r. b. przed południem o godzinie 11 
Pfzed panem Plichtą, sekretarzem miasta,

ratuszu.

czyście i urzędownie, iż Rosya nie uzna Królestwa Włoskiego, 
i prosił kardynała, aby nie wierzył rozsiewanym w' tćj mierze 
pogłoskom. Zdaje się nam, że to nowe zaprzeczenie jest tćj sa- 
inćj wartości co zaprzeczenie skazania na śmierć księdza Biało- 
brzeskiego: w kilka dni późniśj Franciszek II przysłał kardy­
nałowi Antonellemu numer JournaldeSt. Petersbourg, 
w’ którym wydrukowany był wyrok śmierci wraz ze zmianą ka­
ry. Jakkolwiek bądź, urzędowe zaprzeczenia reprezentanta Ro­
syi zasługują aby je zapisać.

TURCY A.
Z Dubrownika. 28 czerwca. Kiedy Mirko, ojciec księcia 

Czarnogóry, poraził dnia 24 czerwca nad Cerkownicą wojska 
Abdego paszy i Mahmuda bega, zdawało mu się stósowną ude­
rzyć na okopy nieprzyjacielskie pod Printiną Gławicą (Gławica, 
szczyt, góra) iWysocicą, tam więc siły swoje skierował. W oko­
pach znajdowały się trzy bataliony regularne, należące do kor­
pusu Husseina paszy, dowodzącego w powiecie Wasojewiczów. 
Po krótkiej lecz krwawćj walce Czarnogórcy zdobyli wszystkie 
pozycye, a Mirko dnia tego odniósł zwycięstwo podwójne. 
Derwisz pasza znowu powrócił do Bilcza, wyczekując chwili 
sposobnćj. Jest on biegły w taktyce; ostatnia jego wyprawa 
zmyliła znowu Czarnogórców. Ciągnął niby to na Grahowo, 
a skierował główne siły na Kitę; Czarnogórcy czekali go w Gra- 
howie. Ale droga w Kicie tak dobrze była zatarasowana, że 
musiał wrócić z kwitkiem. Czarnogórcy wszędzie porobili za­
sieki z ogromnych kłód; w powrocie Derwisz pasza utracił 
kilka set koni z żywnością, którą mu Czarnogórcy odebrali.

Skadar, 28 czerwca. Zeszłćj środy obchodzili tu Turcy 
jakąś uroczystość narodową. Miasto oświecono, na placach 
grała muzyka. Jest to nowość u Turków. Omer pasza zapro­
sił na tę uroczystość wszystkich konsulów, francuski jednak 
nie przybył, z powodu poróżnienia o opata don Gasparo, za 
którym się był ujął, a którego Turcy byli uwięzili. Wszyscy 
konsulowie, prócz francuskiego, z grzeczności dla Turków za­
tknęli na swych domach bandery. Pod czas kiedy muzyka 
grała, wprowadzono do miasta mnóstwo rannych Turków. Były 
tćż dwa konie juczne w szeregu, które miały niby dźwigać łupy 
zdobyte na Czarnogórcach nad Cerkownicą, gdzie Turcy twier­
dzą, iż zdobyli dwa górskie działa. Ale dział tych nie było wi­
dać. Choroby wycieńczają armią turecką, i powszechnie oba­
wiają się chorób zaraźliwych. Ceta, wezbrana deszczami, zrzu­
ciła dwa mosty które postawił Abdi pasza, co jeszcze bardzićj 
utrudniło operacye tureckie.

Carogród. 29 czerwca. Zewsząd przybywają niepokojące 
wiadomości; kłopoty w Serbii, z Czarnogórą, Hercegowiną i Bo­
śnią. Także w Syryi znów pokutują Druzy i Beduiny. Rząd 
wysłał kilku oficerów do Azyi Mniejszćj z firmanami powołu­
jącemu wszystkie pułki redifów. Chwila to bardzo niewczesna, bo 
właśnie są żniwa, i upłynie kilka tygodni, nim się uda zebrać 
kilka pułków, a wielu redifów wcale zapewne się nie stawi. Fi­
nansiści się obawiają, że pożyczka angielska zamiast na spła­
cenie papierowych pieniędzy, pójdzie na zbrojenie. W środę 
obchodzono w Carogrodzie bardzo świetnie rocznicę wstąpienia 
na tron sułtana. W poniedziałek sir L. Bulwer odebrał insta- 
lacyą na w. mistrza loży wolnomularskićj tureckićj, poczćm 
wszyscy wolnomularze bawiący w Carogrodzie udali się do pa­
łacu angielskiego poselstwa oddać mu hołd jako swemu naczel­
nikowi. Sir L. Bulwer udaje się wkrótce za urlopem do Lon­
dynu.

Mostar, 6 lipca. Adjutant w. wezyra wysłany dla przeglądu 
Hercegowiny wraca dzisiaj do Carogrodu.

Z Dubrownika, 9 lipca, donoszą, że Czarnogórcy d. 7 lipca 
pod Spużem stoczyli walną potyczkę z Turkami, któremi do­
wodził Abdul, pasza monastyrski. Turcy znaczną ponieśli 
klęskę.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 11 lipca. Krzątają się teraz obecnie mocno, ażeby prze­

prowadzić bezpośrednią komunikacyą za pomocą kolei żelaznej W. Ks. 
Poznańskiego z Warszawą. Istnieją w téj mierze dwa projekty. Pier­
wszy zamierza poprowadzić kolej żelazną z Leszna na Kalisz do War­
szawy; drugi z Poznania na Gniezno, Inowrocław, Toruń do Warsza­
wy. Za pierwszym projektem interesuje się mianowicie miasto Leszno 
i powiaty, któreby do skutku przyjść mająca kolej przerzynała. Aby 
plan ten przyprowadzić do skutku zawiązał się komitet z właścicieli 
dóbr obydwóch narodowości i z techników rządowych. Zgodzono się 
na wysłanie deputacyi do Berlina, któraby interes ten u odnośnych mi­
nistrów popierała. Na członków téj deputacyi wybrał komitet jedno­
głośnie pp. pierwszego burmistrza miasta Le’szna Weigelta, dyrektora 
Lehmanna z Głogowa, landrata Krupkiego z Krotoszyna, dyrektora ka­
mery książęcej Czekońskiego z Krotoszyna, dra Lipskiego z Lewkowa, 
hr. Taczanowskiego z Taczanowa, radzcę sądu nadziemiańskiego Mol- 
larda z Góry, hr. Mycielskiego z Chocieszewic, Schatza z Chomiątek, 
Morawskiego z Kotowiecka i księcia Radziwiłła z Berlina. Druga pro­
jektowana linia kolei, łącząca bezpośrednio Poznań z Warszawą, ob­
chodzi najwięcej nasz Poznań; miasto to bowiem wieleby straciło, gdyby 
cały handel przeniósł się do Leszna. Miasto Poznań atoli nie poczyniło 
dotąd żadnych kroków dążących ku urzeczywistnieniu tego projektu, 
pomimo, że tutejsza Pos. Ztg. do tego bardzo je zachęca, wystawia­
jąc szkodę, jakąby poniosło, gdyby kolej z Leszna na Kalisz przyszła 
do skutku.

— Onegdajszéj nocy wydarzył się w Poznaniu, jak donosi tutejsza 
Ostd. Ztg., szczególny wypadek śmierci. Na nieruchomości położonej 
przy Małych Garbarach, gdzie się znajduje Spichlerz do przechowy­
wania gałganów i kości, znaleziono wczoraj z rana robotnika, komple­
tnie od szczurów zagryzionego. Robotnik dostał podobno w wigilią kur­
czy, i zapewne dla téj przyczyny nie poszedł do domu, tylko położył 
się na gałgany, gdzie go szczury zamęczyły. Ostd. Ztg. dodaje bar­
dzo słuszną uwagę, ża podobne śpichlerze tylko za miastem powinny 
być zakładane, my z n széj strony nie tylko podzielamy zdanie Ostd. 
Ztg., ale nadto dodajemy, iż podobne śpichlerze tylko na wschód od 
miasta budowaneby być powinny. Doświadczenie bowiem potwierdza 
spostrzeżenie, że za prądem wiatrów wyziewy przeważnie od zachodu 
na wschód zwykły przeciągać, i z tego to powodu wykwintniejsze dziel-

Bliższe warunki przejrzane być mogą w na­
szej registraturze.

Poznań, d. 28 czerwca 1862.
Magistrat. (2197)

Folwark do sprzedania
z wolnéj ręki, natychmiast do odebrania, poło-

żony tuż przy szosie i trakcie pocztowym, mię­
dzy miastami handlowemi o 3 i 6 mil. Inwen­
tarz odpowiedni potrzebie, żywy i mrrtwy. Bu­
dynki gospodarcze, oraz mieszkalne z wygodą 
domową, sklepem i sadem; w nader dobrym 
stanie. Obszar gruntu dobrego 200 mórg włą­
cznie 12 mórg dobrych łąk. Pola obsiane zi­
mowym i latowym zbożem komplet. Sprzęt po­
myślność rokuje. Zaliczka gotówką do 6000 tal.

nice miasta zwykły powstawać od strony zachodniej, gdzie powietrze 
jest zdrowsze. Jeżeli je wyziewy zanieczyszczają z tej strony, trują 
więc całe miasto; unika się zaś tego, skoro fabryki i zakłady psujące

' powietrze jak najdalej na wschód się posuwają.

Śrem, 8 lipca. Wczoraj około godziny 8 wieczorem zgorzał do 
, szczętu parafialny kościół w Brodnicy. Ogień wybuchł z przeciwległej 

stodoły a zniszczywszy kilka domów przeniósł się, dość silnym prądem 
wiatru pędzony, w przeciwległą stronę kościoła i ogarnął płomie­
niem kościół z drzewa budowany, którego reparacyą właśnie ukończo­
no, tak prędko i silnie, że proboszcz miejscowy, ks. dr. Cichocki, 
zaledwie zdołał wyratować z niego ołtarzowe kielichy i monstraneye. 
Wielkie jeszcze szczęście, że niedopuszczono ogniowi dalej się rozsze­
rzyć, bo gdyby był przeszedł na budynki proboszczowskie, niezawo­
dnie całe zabudowanie folwarczne mogłoby było pójść w perzynę. Przy­
czyna ognia niewiadoma.

Procesya na Boże Ciało odbyła się w naszem mieście na około 
rynku, uroczyście przystrojonego, wśród bardzo ulewnego deszczu. Cho­
ciaż począwszy od drugiego ołtarza deszcz gwałtownie padać zaczął, 
jednakowoż licznie zgromadzony lud dotrwał do końca obchodu uro­
czystego i mimo przemoknięcia do suchej nitki mało kto do domów 
się chronił. Uderzyło to bez wyjątku bardzo nieprzyjemnie wszyst­
kich, a bardzo wielu nawet mocno zgorszyło, gdy ujrzeli, jak z pier­
wszego piętra kamienicy przyległej do jednego ze czterech ołtarzy 
przed domami na rynku postawionych właśnie w czasie czytania ewa- 
nielii przypatrywała się w oknie odbywającym się obrzędom osoba 
w szlafroku, po której stanowisku, jakie zajmuje, urodzeniu i wykształ­
ceniu można się było spodziew ć, że okaże uszanowanie przynależne 
ceremoniom religii, której wprawdzie nie wyznaje, ale którą szanować 
każdemu dobrze wychowanemu człowiekowi już sam takt towarzyski 
nakazuje. Każdemu wolno wprawdzie przypatrywać się niewidzianym 
jeszcze obrzędom kościelnym, ale należy to czynić w nierażącej formie 
i z tą względnością, jakiej rzecz sama wymaga.

W mieście naszóm już oddawna czuć się dawał brak porządnej 
oberży. Aby tej potrzebie zaradzić postanowił tutejszy kupiec wina, 
pan Kadzidłowski, wybudować piękny i wygodny dom zajezdny o dwóch 
piętrach, w czem mu tak miasto daną pożyczką, jak obywatele powia­
towi wziętemi akcyami po 50 talarów, a wynoszącemi ogółem 5000 ta­
larów, w pomoc przyjść postanowili. Panu Kadzidłowskiemu szczerze 
życzemy, aby rozpoczętą budowlą jak najprędzej szczęśliwie dokończył, 
a wszystkim tym obywatelom wiejskim, którzy akcye na dom pobrali, « 
składamy najserdeczniejsze podziękowanie za okazaną wedle możności 
i sił przychylną i dobrą chęć przyjścia w pomoc rodakowi miejskiemu. 
Zapewnić ich też możemy, że właściciel nowej i potrzebom odpowie­
dnio wybudowanej oberży wszelkiego dołoży starania, aby ją dla przy­
bywających gości urządzić jak najwygodniej i aby ku wygodzie wszyst­
kich mieć stosownie zaopatrzony swój handel. Myślimy, że odtąd nikt 
z przyjezdnych gości nie będzie się żalił na brak odpowiadającej wy­
maganiom oberży.

Nowe więzienie, którego wybudowanie kosztuje około 40000 tala­
rów, a na które pieniądze się znalazły, podczas kiedy na założenie 
czwartego, a tak potrzebnego gimnazyum katolickiego w skarbie ża­
dnych funduszów nie ma, od 1 października roku zeszłego zostało od­
dane sądowi do użytku. Jest to okazały gmach, urządzony na wzór 
więzień po większych miastach, otoczony na okół wysokim murem. 
Każdy więzień ma osobną izdebkę. Na dowód przebiegłości, która się 
rodzić może w głowach więźniów, wielkiój kary za zbrodnią popełnio­
ną się obawiających, podajemy następujący fakt, który się temi dnia­
mi w tutejszem więzieniu wydarzył. Otóż ów piekarczyk, o którym 
przed kilką tygodniami donosiliśmy, że chciał w Książu dla pieniędzy 
zamordować młynarczyka i tegoż istotnie bardzo ciężko zranił, a który • 
w tutejszem więzieniu dla przedwstępnego śledztwa jest osadzony 
i w tych dniach miał być odesłany do Poznania przed sąd przysięgłych, 
posłany pewnego dnia wbrew przepisom na dół po obiad, zniknął na­
raz oczom postępującego za nim dozorcy na podwórzu więzienia. Do­
zorca po długiem nadaremnem szukaniu zbiega po wszystkich kątach 
podwórza, ujrzawszy podstawioną deskę pod mur, sięgającą zaledwie 
do trzeciej części wysokości muru, którą więzień wyrwał z pokrycia 
dołu kloakowego, sądził, że więzień wdrapawszy się na mur zeskoczył 
i uciekł. Wielki tedy zrobiono hałas w więzieniu, sędzia śledczy po­
ruszył całą miejską policyą i żandarmeryą, aby szukała i złapała zbie­
głego więźnia. Szukano go po wszystkich stronach i krzakach ogrodu 
proboszczowskiego, przytykającego tuż do muru więzienia, i po bliskich 
faszynach nad rzeką, ale napróżno. Myślano, że więzień istotnie zem- 
knął, chociaż nie umiano sobie wytłómaczyć, jakim sposobem tak pręd­
ko to stać się mogło. Dopiero jeden z więźniów przypadkiem usłyszał 
w kloace jakiś szmer, patrzy i widzi, że się coś porusza w głębi. Nad­
szedł przywołany dozorca i ujrzał, że zbiegły więzień, którego po za 
murami tak skwapliwie szukano, siedzi ukryty po usta w owej kloace, 
tak że mu tylko czubek głowy było widać. Wyciągnięto zaraz za gło­
wę delikwenta z kloaki, który aby oszukać dozorców, wyrwał deskę 
z pokrycia dołu, podstawił pod mur takową dla wzbudzenia podejrze­
nia, że przez mur przeszedł, a sam w kloakę wszedłszy i po usta się 
zanurzywszy postanowił tak oczekiwać pory, aby okryty tejże ciemno­
ścią plan ucieczki pewnej bez przeszkody wykonać. Gdyby nie przy­
padek, plan dobrze pomyślany byłby bez wątpienia wykonał.

Donosiliśmy też poprzednio o dwóch nowonarodzonych dzieciach, 
z których jedno znaleziono na pół przez świnie pożarte, a zakopane 
obok żydowskiego cmentarza, a drugie wrzucone do kloaki jednego 
z domów tutejszych. Dziś niestety! donosimy powtórnie o dwóch po­
dobnych przypadkach, świadczących jak najgorzej o moralności pewnej 
warstwy tutejszego społeczeństwa a powszechne oburzenie wywołują­
cych. Otóż niedawno temu znaleziono nad brzegiem rzeki na pół 
zgniłe ciało małego dziecka, a na grobie zmarłego niedawno żołnierza 
tutejszej załogi, na cmentarzu ewangielickim, zagrzebane nowonaro­
dzone dziecko w pudełku od cygar. Smutna to zaiste rzecz a to tern 
smutniejsza, iż dawniej, zanim miasto miało załogę wojskową, podo­
bne przypadki się. nie wydarzały, i że mimo najgorliwszych zabiegów 
tutejszej policyi niezdołano dotąd wykryć owych okrutnych i zupełnie 
dzikich matek, aby je surowej poddać karze.

Ostrów, 8 lipca. Pewnego wyrobnika miejscowego wsadzono dziś do 
komórki ratuszowej, gdzie podobno chciał zburzyć piec. Żandarmi 
mieli go sprowadzić do inkwizytoryatu, ale się bronił, i wołał przez 
okno do ludzi zgromadzonych na targu o ratunek. Zebrało się parę 
tysięcy ciekawych. Korespondent do Br. Ztg. powiada, że burmistrz 
zarekwirował pomoc wojskową, a rotmistrz z około 30 ułanami którzy 
się na alarm zebrali, przypędził, oczyścił plac i eskortował więźnia, 
wciąż trzykrotnem zatrąbieniem wzywając tłumy ludu gęsto zbite 
w ulicy do rozejścia się. Niebawem przybył cały szwadron, i zamknął 
ulice. Referent powiada, iż nie prawda, iżby, jak twierdzą niektórzy, 
wojsko było się dopuściło nadużyć.

Na styuendyum Lelewela.
Z przeniesienia tal. 123 i rubli 7 pap.

Nadesłano: P. Dziembowski z Kłudzina, pod Kłeckiem, ofiarował
się nam zahipotekować na stypendyum Lelewela wieczysty fundusz na 
wsi Niemczynek, w ilości dwóchset talarów, z roczną opłatą 10 tal.

Redaktor odpowiedzialny ludwik Jagielski w Poznaniu.

Z osobna da się dokupić 150 mórg przyległego 
gruntu. Bliższa wiadomość u

Jkieks. Pieymaiia,
[2192] w Poznaniu, Wielkie Garbary No. 3.

Znajduje się wyże! niezwyczajnćj wielko­
ści dobrze tresowany do sprzedania. Gdzie ? do­
wiedzieć się można w Kobylopolu.

(2177) J. Rowiński.
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Dnia 10 b. m. o pół do pierwszćj z połu­
dnia zasnął w Bogu cukiernik Aleksander 
Szpingier w Bazarze. Exportacya zwłok 
jego odbędzie się w Piątek dnia 11 o go­
dzinie 7mćj wieczorem do kościoła ś. Mar­
cina, pogrzeb zaś dnia następnego po na­
bożeństwie żałobnóm. O czóm donosi kre­
wnym, przyjaciołom i znajomym w smu­
tku pogrążony Ojciec i rodzina.

[2199] 

Gazeta Rolnicza.
Gazeta Rolnicza wychodzić będzie w Warsza­

wie i nadal w kwartale Illcim r. b. tygodniowo, 
w arkuszu podwójnym większego formatu z do­
datkami 'co miesiąc. Jest ona najtańszóm pi­
smem gospodarskićm, bo tylko złp. 6 gr. 20 ko­
sztuje kwartalnie. Poświęcone jest pismo to 
wyłącznie rolnictwu polskiemu; każdy numer 
zawiera ilustracyą, rysunkową z dziedziny me­
chaniki rolniczej lub przemysłu gospodarskie­
go. Nadto stałym prenumeratorom, redakcya 
bezpłatne daje dodatki: w książkach, mappach 
gospodarskich i leśnych, oraz nasionach drzew 
i roślin gospodarskich, które są rzadkością. 
Prenumeratorowie GazetyRolniczój,otrzy- 
mują za pół ceny, to jest za złp. 14 rocznie 
publikacyą Biblioteka Rolnicza, z 12 ze­
szytów, każdy po sześć arkuszy druku złożo­
ną, wielą drzeworytami ozdobioną a nakła­
dem redakcyi wydawaną, jeżeli się wprost lub 
listownie zgłaszać będą do redakcyi.

Prenumerować można na wszystkich sta­
cyach pocztowych w Królestwie Polskićm i kró­
lestwie pruskićm, cesarstwie rosyjskićm i au- 
stryackiem oraz w celniejszych księgarniach 
w kraju i za granicą.

Zboże proboszczowskie do siewa.
Jak dawniejszemi laty, tak i w tym roku oczekuję znowu zaraz po żniwach przesyłek 

bezpośrednich
f*ssBeasicy

w plombowanych miechach oryginalnych zawierających po 
? 2% szefla zboża,

Zyta
Jęczmienia 
Owsa

na co już teraz zamówienia się przyjmują. Ceny ustanawiam jak najtańsze. [2139 ]
Szczecin, w lipcu 1862. J. J. Renus.

1CT

CHIŃSKI ŚRODEK
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi 

w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra­
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat­
niejszych miejsc ciała w, losy, których się pozbyć chce. U płci pięknćj niekiedy zda­
rzające się ślady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa 
w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Herrmanna Moegelina,

[1903] przy ul. Wrocławskići ner 9.

Upraszamy prenumeratorów naszych, o spie­
szne odnowienie prenumeraty na stacyach po­
cztowych, od tego bowiem zależy regularny od­
biór pierwszych numerów w każdym na począ­
tku kwartale.

W kwartale Illcim mamy zamiar przesłać 
przy Gazecie Rolniczćj kilka celniejszych na­
sion gospodarskich i leśnych, które zasiać bę­
dzie można na zimę tegoroczną. Przy jednym 
zaś z następnych numerów, prześlemy wszys­
tkim prenumeratorom naszym wyłącznie dla 
Gazety Rolniczćj napisane dzieło przez Leona 
Kąkolewskiego pod tytułem „Gospodarstwa 
zagraniczne“, w odcinku zaś niedługo wy 
drukujemy bardzo interesującą rozprawę pod 
tytułem „Gospodarstwa Zabużańskie.“

Nowi prenumerator o wie na kwartał Illci, 
mogą otrzymać za zwykłą cenę Gazetę Rol­
niczą od początku jćj wydawnictwa, to jest od 
1 stycznia 1861 roku, oraz korzystać z prawa 
otrzymania Biblioteki Rolniczćj z lat 
1861 i 1862 za pół ceny, to jest po złp. 14.

(2033)

Pana Karola Załusko wsie ego, dawniejszego 
akademika w Pruszkowie, późnićj przebywają­
cego w Nieświastowicach, upraszam o zawiado­
mienie mnie o teraźniejszym swoim pobycie.

$• Łichtwitz,
[1969] w Opolu.

Organista, liczący lat wieku swego 24, do­
brze muzykalny, zaopatrzony w jak najlepsze 
świadectwa swego urzędowania, życzy sobie 
objąć miejsce organisty w mieście lub na wsi 
od Nowego Roku.

Bliższych wiadomości udzieli na łaskawe 
żądanie organista Przybylski w Krobi. [2198]

Szanownemu rodakowi, któryby się 
chciał okupić w okolicy Trzemeszna, bar­
dzo korzystne mogę wskazać kupno z za­
liczką 25,000 talarów.
Trzemeszno. A. Kiszewski,
[2201] agent w m. T.

Osiadłem w Wągrówcu i mie­
szkam w domu kupca W. Z a pa­
ło w s kiego. Dr. Stein,
[2200] lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Nasienie rzepy ściernisko­
wej w ną| lepszy cli gatunkach 
poleca po umiarkowanych ce- 
nacl1 S. Calvary,
(2162)_______________ ul. Szeroka nr. 1.

Świeże nasienie rzepy ściernisko­
wej, oraz koniczynę wiśniową Incarua- 
tkę (Ziemianin No. 9) polecam jak najtanićj.

Zarazem upraszam o łaskawe wczesne za­
mówienia na prawdziwe żyto probosz­
czowskie i (iiiatio Feruwiau-
sBiic* Ludwik Kunkel,

Handel nasion rolniczych,
12130] ul. Garbarska 18.

[2202] Wapno szwajcarskie
z Emmenthal

w wybornym gatunku poleca fabryka Giessman- 
dorfska. Skład przy ul. Zainkowćj Nr. 2.

ISggT Codzień świeże młodzie funtowe poleca 
[2072] Izydor Appcl, obok banku.

ggS^T“Delikatne nowe śledzie otrzymał 
[2071) Izydor Appel, obok banku.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 11 lipca.

BAZAR. Obyw. Paprochi z Król. Pol., dzier. Tra- 
wiński z Karniszewa, wł. dóbr Chłapowski z Kopa- 
szewa, Bieńkowski z Smuszewa, Jaraczewski zŁo- 
węcic, Mierzyński z Bytynia i Śuchorski z Osieka.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Daleszyńska z Do- 
masławka, Rożnowska i wł. dóbr Rożnowski z Ar- 
cugowa i Kotarski z Kornat, obyw. Wahl z Wą­
growca i Bukowski z Środy, prób. Piątkowski z 
Winnejgóry, urz. Schmidt z Mikuszewa dzier. Bró- 
ckere z Sławoszewa.

HOTEL DU NORD. Pełnomoc. Schmitt z Grylewa, 
wł. dóbr. hr. Gutakowski z Warszawy, Bogdański 
z Nakła i Moszczeński z Wiatrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr bracia 
Unrug z Szołowa, kapitał. Schmieder z Berlina, 
i Waldow z Brandeburgu, pełń. St. George Semen 
z Londynu, kapitał. Bernhard z Steglina, nadleś. 
Eichmann z Hoyerswerda, fabr. Blank z Berlina, 
handl. Fraget i kupcy Ebermann z Petersburga 
i Philipsborn z Berlina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Szamb, i wł. dóbr hr. 
Radoliński z Jarocina, wł. dóbr Walz z Góry, Dó- 
ring z Kołodziejewa i Turno z Obiezierza, kapitał. 
Queck z Akwizgranu, Ehrhard z Arnswaldo i 
Hirschberg z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kupcy Hermann 
z Bremy: Bach z Berlina, Zuckermann i Jaffe z 
Rawicza, wł. dóbr Bielicka z Król. Pols., wł. dóbr 
Buchhorn i Springer z Bukowy, guwernantka Stehl 
z Paryża, dzeir. Bóthelt z Trzebisławek i Opitz z

■ Lowencina,
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Radzca zdro. 

dr. Zelasko z Kowanowka, wł. dóbr Lange z żoną 
z W. Rybna i Berkholz z Bydgoazczy, dyr. sąd. po­
wiat. Dothloff z żoną, z Jaworu, porucz. Schlesier 
z Gniezna, kupcy Linden, Giinther i Gooss z Ber-

lina, Schürmann z Gladbachu, Windorff z Rudol­
stadt i Wöltzel z Lipska..

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Walz z Busze- 
wa, Jordan z Rawicza, Szeliski z Orzeszkowa i J x- 
rantowski z Miniszewa.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w fomanlj 

Dnia 11 lipca.
Zyto: na lip. 46%—% pł., na lip.-sier. 46 pł., 

sier.-wrz. 45’/, pł., wrz.-paź. 45*/, pł., paź.-łist 45 
żąd., list.-gr. 44% tal. pł. Okowita: z beczką na 
lip. 19%4—*/„ pł., sier. 18’*/,,—19 pł., wr. 18”/,,— 
23 - ,« pł., paź. 18%, pł. 18% żąd., list. 17’/, pł. 17% 
żąd., gr. 17% pł. 17’/, tal. żąd.

Berlin, 10 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 64—80 tai. pł: c, 

wedle jakości. Zyto: wyp. 1000 centnarów, w miej­
scu 2000 funtów 52%—54% pł., na lip. 53%—% 
pł., lip.-sier, 51%—%—52 pł., sier.-wr. i wrz.-paź. 
51’/,— ’/, pł., paź.-list. 50—’/<—’/, pł-. list.-gr. 48% 
—%—% pł., na wiosenną odstawę 48% tal. pł. .1 ę- 
czmień: wielki 25 sz£ 35—39 tal. pł. Owies: w 
miejscu 1200 funtów 25—29 pł., na lip. 26 żąd., lip.- 
sier. i sier.-wr. 25’/, pł., wr.-paź. 25% —26 pł., paź.- 
list. i list.-grud. 25% tal. żąd. Olej rzep iowy: w 
miejscu 100 funtów bez beczki 14%—pł., na lip. 
14% pł., lip.-sier. 14%—% pł. 14% żąd., sier-wr. 
145/» ż4d., wr. paź. 14%,—% pł. 143/« żąd., paź.-list. 
14%—% pł. 14% żąd., list-gr. 14% pł. l4’/4 tal. 
żąa. Okowita: wyp. 50000 kwart, w miejscu 8000% 
Trał, bez beczki 1923/,4—20 pł., z beczką na lip.- 
sier. 19%—’/, pł., sier.-wr. i wr.-paź. 19%,— 
’/»—’/u PL paź.-list. 18%—% pł. 18% żąd., list.-gr. 
18*/, tal. pł.

Wrocław, 10 lipca.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 86—88 83 75—80)

„ żółta 86—88 83 75-80' g
Zyto 63—65 62 57-59: m
Jęczmień 43—44 42 39-40, 3
Owies 27—29 26 24—25, V
Groch 52—54 50 46—48)
Na giełdzie: Zyto: na lip. 48—*/\ pł., lip.-sier.

47 pł., sier.-wrz. 46% żąd., wrz.-paź.’ 45*/, pł. 46 
żąd., paź.-list. 44*/,—%■—45 pł., list.-gr. 44%- 
tal. pł. Owies: na lip. i lip.-sier. 22 tal. żąd. Olt-j 
rzepiowy: w miejscu 14’/3 pł., na lip., lip.-sier. i 
sier.-wrz. 14’/4 żąd., wrz.-paź. 14% pł. 14% żąd., paź- 
list. 14% żąd., list.-gr. 14% tal. pł. Okowita: nie­
co wyższe ceny, w miejscu 18% pł., na lip. i lip.- 
sier. 18*/, pł., sier-wrz. 18% pł., wrz.-paź. 18*/, pł., 
paź.-list. 17% pł., list.-gr. 17% tal. pł.

Bydgoszcz, 10 lipea.
Pszenica: węcpel 66—76 tal. Żyto: 46—50 tal 

Jęcz mień: wielki 32—36, mały 25—30 tal. Groch. 
42—44 tal. Owies: szefel 1 tal. do 1 tał. 6 sgr. 0- 
kowita: 8000% Trallesa 20 tal.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szli. 16. grm
„ średniej „ ...............
„ ordynar. „ ...............

Zyta ciężkiego „ ...............
„ lżejszego „ ...............

Jęczmienia dużego,, ...............
„ małego „ ...............

Owsa . ... „ ...............
Grochu do gotow. „ ...... ....

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ '...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego „ ...............
Tatarki.................. ....................
Perek . . . . „ ...............
Masła, garn...................................
Koniczyny czerw „ ...............
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.....................................
Słomy, „ .....................................
Oleju, „ .....................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 10 lipca

dnia 11 —

dnia 
11 lipca 1862.

od do
tal »ff fu. ul •s
2/27 "6 3 ■_zz
2 22 6 2 25
2 15 — 2 17
2 — — 2 2
1 26 3 1 28

— —
— — —
— —
— — — —
— — —

3 10 — 3 20
3 10 — 3 22
- — — —

— — _
1 12 — 1 15
- 14 — 16

1 25 — 2 5
— — —
- — __
— — --

— - - —
— — - —

18 20 18 25
|18 — - 18 5

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 10 lipca.

I pła-
dano. cono.

82%] 
94% 
23’/,I 
87%

%

Papiery pruskie. -i% dane*..
pła­
cono.

Pożycz, dobrow,
— rząd. 1859...............
— 50, 52 kr ,nw.
— 54,55,5,7, 59
— 1856.........
— prem. 1855..............

Obligi długu saarb....
— Marchii.......

Listy zasŁ M.arch.
— Prus Y/sch...

Pomor..

— W. Ks. Pozn. ..
— — - (nowel
— - - (nowe)
— Szl?,skie..............
— gwar. B...............
— Prus Zach____

— rent. March.........
— Pomor....................
— W. Ks. Pozn.......
— Pr. Wsch. i Zach,
— Nadreńskie........
— Saskie.................
— Szląskie..............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali.............
— Pożycz, naród.
— Obligi 250 fl... 

Rosy. 5poży. Stiegl...
— 6 —

Rosy. poży. angiel....

4%
4%
4%
3%
3’/,
3%
3%
3%

4
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
A
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

101% 
10S% 
100 ! 
102% 
102*/. 
122% 
90% 
90%
93%
89%:
99%j
91%l

101
104%
98%
99
94*/.

88%
98%
99%
99%
99%
99%
99 %

100 
100%

55%
64%

86
96
94

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
-Frydrychsdory..............
Lujdory...........................
Złota, funt, cel............
Srebra dito............
Saskie bil. kas..............
Niem. banku..................

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd.....
Beri. Szczeciń............
Wrocł.-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............. — pierw

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B.............
Opol-Tarnowic......... .
Starogr.-Pozn..............

Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stow, kas.........

93

1093/4
113%

460%! 
29 23] 
99%

99% 
79'/, 
87 y4 
4%

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank pryw...
Dysk. Udział kom......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito................
Króle w. dito................
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz- bank.........
Szląsk. Stów, bank.....

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel......
Minerwy Szląskiej....
Concordia......................
Magd, assek. ogn......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%

4
4
4
4
4
4
4
4

y-

4
4
5 
4

3%4
3‘/.

127%

95

70

153%

140%
118%:
199%]

127

72%
57
92%

99%

63%|

134
47%,,

101

116

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt..............

Berl -Hamb...............
— II. Em...........

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt. C............
— Litt D............

Berl.-Szczecin...... .
— II. Em...........

Koilo-Bogumin.......
— in. Em........

Dolno-Szl.-March....
— konwen...........
— — HI ser....,
— — IV. ser..

P61n.-Fryd.-Wilh.... 
G6rn.-Szl. Litt. A..
— Lit. B.

4
s

y-

4%
‘i-

4
4%

4
4
4

4%

3%

ią- pła-
dano. cono.

91 —
— 103%
— 96%
— 79’/e
— 99%
— 99
— 77%
89%

91%
96%
— 121%
96% —

9O’/4
— 32
— 108%

410

100
— 101%
99’/,
997, —

99
401’/« —

101
' — 101/

— 96%
— 91%
— —
99 —
99
— 98
— 101%
— 997e
— —
88’/, —

— Lit. D...............
— Lit. E...............
— Lit. F...............

Starogr.-Pozn............
— H. Em.............

KURS GIEŁDY W
dnia 10

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty...................... .
Frydrychsdory.........
Lujdory......................
Polskie bil. bank.....
Austr. banknoty......
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw...,.

— nowe......................
— nowe..................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast....
— nowe Lit. A...
— nowe............. j..
— Lit. B.
— Lit. C...............
— Listy Rent.....
— Oblig. prow....

Polskie Listy Zast..
— now. Emis......
— Oblig. skarb... 
obi. cząstk. a 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye....... ....
Szląski bank..................
— tow. assek. ogn

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg........ ..................
— now. Emis.........
— obi. z praw, pierw.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

%
żą- pła-

dano. cono.

96%
86

102

100%

4 
3%
4%

4
4%
WROCŁAWIU, 
lipca.

4
4

%

4
3%

4
4
4
4
4

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

87%

79%

99%
99%

94’*,,

100%

65 V«

127%

95%

109%

103%
98%

101%
101%

101%

87%

96%

96*,

% dano.
pl»-
cono.

4
4
4
4

3%
3%
4

3%
%

4
4%

73%' -

153%
134%
96%

102%
47%

56’%

85

Głog.-Żeęan.........
Brzeg.-Niskie.......
Doln.- Szl.-March..

— z pr. pierw'.......
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.......
— obi. z pr. pierw.
— ...............Lit. E.
— ...............Lit. F.

Opól. Tarnów......
Koźlo-Bogumin....

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU.

dnia 11 lipca.
Pozn. List. Zastaw......

— nowe....................
— nowe...................

Pozn. List. Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi. prow.............
— obligacye po w....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow............
— obl.miejsk.II.Em.

Prusk. obi. skrb. .
— poży. skarb.
— dóbr. poży..
— poż. skarb..

— poż. z premią.
Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk..............
Polskie........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Polskie banknoty. 
Zagraniczne banknoty

4 —
3% —-

4 —
4 ——
5 —
5 —
5 —

4%
4 —

3% —
4 —

47, —
47,

5 —
3% —
3% —-

4 —

— —
—
—

104*/,
98%
99’/,
997.
967,

90’/,

108*/,
122’/,

87’/

87’/:


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\07\158\0049.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\07\158\0050.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\07\158\0051.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\07\158\0052.tif‎

